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Potworni- żądania cukrowników.
m

Żądają podwyżki cen cukru o 30 procent.

sejmowej dvskusji budżetowej prezes 
khiou P. P. S. w swej programowej motwie 
nakreśli! niedwuznacznie zasadnicze linje 
polityki naszej partii i ustosunkowania się 
jej do poczynań rządu. Niezjależnńe od osób 
pozostających w rządzie, dla klóryioh i i'-ze­
szło s,ci jesteśmy pełni uznania i sentymentu, 
stosunek ten będzie oroarty na objektywńej 
ocenie jego działalności. Rzeczy dobre spot­
kają się z rzetelnym uznaniem, ale niewła­
ściwe i złe będą nezw/jględnie zwalczane.-

Partji socjalistycznej nie wolno kiero­
wać się sentymentem dla osób, decydujące 
są zasady rządzlnia i programy działania.

Kiedy okazało |się niezbicie, że po przew­
rocie majowym nie nastąpił zwrol w rządz/e- 
niu stpswn :"k do rządu musiał doznać wy­
jaśnię11'^  Dla socjalisty jest obojętne, czy 
zwalcza ustrój demokratyczny i parlamen­
tarny państwa czarny 'reakcjonista, czy czy­
ni to / ezliwa dłoń radykała inteligenckiego.

.Test obojętne, czy oddaje w poniewierkę 
sejm powstały drogą powszechnego głoso­
wania arystokratyczny konserwatysta, czy 
czyni to życzliwe" demokracji pióro bru­
kowca sanacyjnego.

Nie widzimy różnicy w tern, czy obala 
reformę rolną obszarnik, czy rząd mienią­
cy się przyjacielem bezrolnych.

Czy program gospodarczy Lewiatana i 
jego apetyty są objęte programem rządu 
prawicowego, czy wyłonionego z przdwrotu 
majowego, jakaż w tym merytoryczna róż­
nica ?

A czy' milszym jest kaganiec na wol­
ność obywatelską, nakładany) ręką przyja­
cielską i zasłużoną, aniżeli gdy to cziyrti 
otwar/y wróg wszelkiej wolności ?

Na nvtanin te w obozie socjalistycznym 
odpowiedź nie ^może być wątpliwą, czyi nic 
jasna. Nie może być wątpliwości chocby to 
miało pociągnąć za sobą utratę z pośród 
naszych szeregów tak zasłużonej i szlacbet 
nej postaci, jaką jest niewątpliwie osoba 
posła Jędrzeja M Oraczewski eg o. Uznajemy 
w zupełność idealne pobudk' które naka­
zały posłowi YIoraczewskiemu pozostanie w 
obecnym rządzie, stawiając jednak wlyżei za­
sady liż osoby, nie możemy pójść jego śla­
dami.

Socjalistyczny ;rucb robotniczy! Własny­
mi musi pójść drogami, które wzmocnią de­
mokrację \\ Polsce, utrwalą ustrój repu­
blikański i problem pracy uczynią naczel­
nym zagadnieniem i wytyczną polityki pań-

Z.P.P.S. domaga się zwołania komisji spraw zagr.
celem złożenia spraw ozdania przez min. Zaleskiego.

W ARSZAW A, 18. listopada;, ( le i.  wł.). 
Od szeregu miesięcy p. minister spraw za­
granicznych Zaleski nie miał sposobności 
stawić się przed parlamentem i złożyć spra­
wozdanie zarówno z wyników1 pracy na 
terenie Ligi Narodów1 jak i z całokształtu 
położenia międzynarodowego Polski. Wobec 
otwarcia sesji sejmowej konieczność poin­

formowania opinji publicznej o tych spra­
wach jest zupełnie jasna.

Wychodząc z powyższego założenia Z. 
P. P. S. zwrócił się bo prezesa ko,misji spr. 
zagr. posła Dębskiego z żądaniem zwołania 
komisji i zwrócenia się da min. Zaleskiego 
o wygłoszenie sprawozdania.

Zsiany na w  iwIsRanfr pustfw polskieł! zanranjną
P. Patek obejm ie poselstwo w  Moskwie.

W ARSZAW A, 18. listopada, (le i.  w łj. 
P. Stanisław Patek obejmuje definitywnie 
stanowisko posła Rzplitej w Moskwie. Kan­
dydatura Janusza Radziwiłła na posła do 
Buk,aresztu odpadła wlobec tego, że sam kan­
dydat nic życzył sobie objęcia tego stanowi­

ska a pragnie poświęcić się polityce w kraju.
W  związku z obsadzeniem Dlacówki ber­

lińskiej mówi się idużo o ks. Siap.esze albo 
o p. Tarnowskim.

Decyzja w. tych sprawach nastąpi nie­
bawem.

stwow eJ-

Obrady komisji budżetowej.
Posłow ie  z Z. P. P. S  złożyli referat;;.

W ARSZAW A, 18. listopada, (Pm). Sej­
mowa komisja budżetowa przystąpiła do 
dalszych obrad nad preliminarzem budże­
towym. Na wstępie przewbahirzący zako­
munikował, że poseł Mar ej 'P P S ) złożył 
referat ministerstwa sprawiedliwości, po­
seł Hausner (P P S ) referat robót publicz- 
nycli i poseł Pączek (PPS )-re fera t rent i 
emerytów. W  ich miejsce komisja wybrała 
referentem budżetu ministerstwa sprawied­
liwości posła Łyrpacewieza, robót publicz­
nych P.osackiego (Piast), rent i emerytur 
posła Regera (PPS ).

Następnie komisja, w obecności wice­
premiera Bartla odbyła dyskusję nad bu­
dżetem prezydjum Rady ministrów. Referat 
Wygłosi! poseł Polakiewicz (Str. Clii ). Re­
ferent z uznaniem podniósł, że zastosowanie 
przez zarząd centralny rneto iy naukowej 
'Organizacji pracy daje wielkie wyniki w za­
kresie oszczędności.

Co (się tyczy najwyższ-ego Trybunału 
administracyjnego, to ilość spraw1 wpływa­
jących w ostatnim ir/iku dó Tryntiniału osią­
ga miesięcznie z górą 500, skutkiem czego 
wzrastają bardzlo zaległości, które na 1. bm. 
wyniosły 4.210 spraw1.

Przekształcenie P. A. T. na przedsię­
biorstwo państwowe przyniosło poważne wy­
niki w roku 1925, Referent podniósł na­

stępnie. że rozszerzenie agend Agencji i 
postawienie jej na stopie handlowej musi z 
natury rzeczy wywołać sprzeciwy ze stro­
ny sfer za interesów1 anycb.

Co do przedsiębiorstwa drukarń pań­
stwowych ‘eferent domagał się centralizacji 
produkcji 'drukarń w Warszawie, co zmniej­
szy wW afk,i administracyjne1.

5 dyskusji zabierali głos posłowie Śli­
wiński.^ Michalski, ks. Kaczyński, Lypa.ce-1 
wicz. mwiatkowski, Wiślicki, Byrka i Hau- 
Niier. Dwukrotnie zabierał też głos minister 
Bartę! oraz dyrektor P. A. T-iczkiej Górecki.

o dyskusji komisja przeszła do roz­
patrywania budżetu Naiw. Izby Kontroli 
Państw, iw. obecności nowego nrezesa prof. 
v  r oblew ski ego.

Referow ał poseł Badiah (PPS ). Po dy­
skusji kom isja przyjęła budzetfcTSlłajw. Izby 
Kontr. Państwta w  drugiem  czytaniu z tern, 
ze § 2., wydatki osobowe'1 powiększono .wTi- 
riihkow o o 100.000 zł.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU PO 1. GRUDNIA.

W A R S Z A W A . 18. 11. (A W ). Przew idują, że naj­
bliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się dopiero po 1. 
grudnia. Tą  drogą Sejm pragnie ułatwić rządowi nie 
złożenie deklaracji o karach prasowych w terminie 
przew idzianym  przez  Konsiytucję, aby w ten sposób 
sprawę całą zlikw idować.
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D rożyzna cukru.
Cukrownicy w U)scapi]i z żądaniem po­

twornej podwjzki ceny cukru o 30 proc. 
Msoze drożeć bezprawnie zboże, mąka, chlćb, 
mięso, ittl., dlaczego nie ma podrożeć cu­
kier. powiedzieli sobie właściciele cukrow­
ni. A jak żądać podwyżki, to już takiej, 
aby sic to dobrze opłaciło.

Prezes cukrowników, na zwróconą my 
uwagą że żądana przez nich podwyżka ce­
ny jest pcMwornie wysoka, w cyniczny spo­
sób odpowiada. że przeciwnie, że ludność 
tej podwyżki wcale nie odczuje.

Oto jak brzmi rozumowanie Lego pana: 
Spożycie cukru w Polsce wynosi około 

10 kg na głowę rocznie, a więc roczny wty- 
oatek na cukier wynosi około 13 zł 50 g r .  
czyn niewiele więcej nad złotówkę miesię­
cznie. a trzy ,grosze dziennie. Podwyżka 30 
preic, odbiłaby isię więc na budżecie każ­
dego mieszkańca Polski kwotą jednego gro­
sza dziennie, na budżecie całej zaś rodziny 
kwotą czterech grojszy dziennie, co stanowi 
wartość jednego papierosa.

Bezczelne to rozfiunowanie nie jesl od 
osobnione. Wszyscy podwyższający ceny tak 
osładzają tę pigułeczkę. Cóż znaczy pod­
wyżka piani groszy na kg Chleba, mąki.

mięsa? Rezulta/ jest taki, że koszt utrzy­
mania w tym roku wzrósł już o  30 proc. 
a zarobki pozostały tesame. Ludność zubo­
żała o tyle, albo o taki procent się niedo­
żywia.

A dlaczego cukier ma podrożeć?
Bo jest fałszywą polityką stosowaną w 

sprawie cukru przez nasze dotychczasowe 
rządy. Polityką La wyrażała się w opodat­
kowaniu konsumenta wysoką ceną cukru, 
w ceiu utrzymania szeregu źle urządzonych 
i nierentujących się cukrowni.

— [Różnica kosztów produkcj' pomię­
dzy dobrze urządzonemi cukrowniami Za- 
ckridniej Polski, a niektóreani cukrowniami 
b. zaboru rosyjskiego prezwyższa' W wielu 
wvpadkaieb 10 zł na 100 kg.

Na dobrze urządzonych cukrowniach — 
podwyżka jest zbyteczna.

Zamiast zmusić cukrowników’ dlo woro- 
wadzenia w swych zakładach przemysłowych 
nowych urządzeń technicznych, zdziera si< j  
ludności skórę, aby ci panowie utrzymywali 
'••Woje przestarzałe grały fabryczkę.

Kiedyż nareszcie rząd zabiorze się do 
upragnionej Sanacji gospodarczej ?

szczęeółowem opracowywaniu ustaWy.
KlasoWe związki zawodohće reprezento' 

wane bvly przez przewodniczącego lwo|la­
skiej Bady Zawód. tow. K. Żelaszkiewicza. 
sekr. Kuśnierza. tow!. Skalaka i tow. Sche- 
rera. *

Delegacja robotników slanęla na sta­
nowisku zasadniczym utrzymaniu wyborów 

‘ do projektowanych sadów'.
Panu delegatowi Ministerstwa pracy — 

zwrócono uwagę, że wyczerpujący materiał 
zdobyć będzie można o ile rozpisze się an­
kietę i przedstawi się szcz'ególv projekty 
do omówień i a.

Przed reformą sądów przemysłowych.
Rząd nosi się z zamiarem ujednostaj­

nienia sądów przemysłowych w całej Polsce, 
przemianowania ich agend i rozszerzenia 
zakresu działalności. Sądy przemysłowe — 
przemianowane na sądy pracy, objęłyby — 
wedle zamierzeń rządu — także sprawy kar­
ne za przekroczenia ustawodawstwa społe­
cznego. Tryl) po,stępowania miałby1 być zna­
cznie uproszczony i aż nazbyt uproszczony 
sposób powoływania asesorów .Jak wiado­
mo dotychczas asesorowie byli wybierani, 
i to u przedstawicieli pracowników' potęgo­
wało świadomość obowiązku ^astępowańia 
i obrony interesów swóich mocodawco/w.

W  projekcie rządowym przejawia się 
niechęć do rzekomego partyjniclwa i do 
kosztownych wyborów. AutoroMte projektu 
wychodzą z założenia, że członkowie sądów 
P^aęy powinni być powoływani przez mini­
stra pracy Ua podstawie łist ułożonych przez 
zw iązkl pracowników'.

Jest tajemnicą projektodawców, w jaki 
sposób ustalą utucz, ażeby nie pokrzywdzić 
wielkich związków robotniczych i nie obda­
rza-' izhytmemi przywilejami .suchoLniczych 
związeczków. A  tych ostatnich namnożyło 
•się w Pcćscc co niemiara i pod tymi wzglę­
dem nasze stosunki nie mogą się porównać 
ze stosunkami w Niemczech lub Austrj 

Decydowałoby zawsze ''Ministerstwo pracy 
a to jak wiadomo znajduje się w rę­
kach miezawsze odpowiednich. Ministrowie 
zas rekrutują się zbyt często ze stronnictw, 
rozbijających zwartość klasy robotniczej. — 

Przedwczoraj odbyło ,się, iw Izbie handlo­
wej we Lw ow ie ’zebranie delegatów poszczę 
gćicycb organizacji zawodowych z udz a- 
łeui Inspektora pracy i delegata 
Ministerstwu gracy dla omówienia po­
szczególnych spraw1 projektowanej ustawy. 
Delegat Ministerstwu pracy wysłuchał opi- 
nji zebranych dia zużytkowania jej prżyl

Kartele pod protekcją rządu.
Min Czechowicz wi swej mowie sejmo­

wej dowodził, że trzeba zwalczać kartele i 
trusty, które nie poziyialają obniżać cen. — 
Słusznie.

Cóż .się jednak dzieje w praktyce?
W przemyśle naftowtym is/nieje kartel, 

który 'dyktu je ceny naft z i ropy Do kar­
telu tego fialeźy wbrew’ wszelkiej logice i 
państwowa PafiUerja.

Jest faktem, że rafiner ja prywatna, nie 
'należąca do kartelu sprzedaje swe przetwo­
ry ropne po znacznie niższych od kartelu 
eeńaćh i woale nie bankrutuje. Tymczasem 
rząd przez swą rafinerję tkwi w kartelu, i 

| pomaga podwyższać ceny.
| Zdawało się że po zmianach personał- 
jnyćh iw Polni i n ie. nastąpi i zmiana w poli- 
|tyce kartelowej. Ale gdzież tam? N a pierw­
szym planie jest interes rafinerów', a nie 
ludnoscj. Przecież rząd przedeWszystkiem ■ę 
nimi uzgadniał swój program gospodarcze?

Dymisja w ojew ody {łąck iego  ?
"WARSZAWA. 18-go listopada. (A . W.). 

Do W arszawy przybył, wojewoda śląski p.
: Grażyński. Wr związku z przyjazdem woje­

wody krążą pogłoski o ustąpieniu p. Gra­
żyńskiego.

s
Wydział prasowy przy prezydjum Rady min.

W ARSZAW A. 18-go listopada. (A W.). 
Oprócz przygotowywanego, nowegic dekretu 
prasowego rząd zamierza ponownie zorgani- 
zov ar wydział prasiowy przy Prezydjum Ra­
dy Ministrów. Od kandydlata na stanowisko 
naczelnika wydziału prasowego' będą wyma­
gane kwalifikacje fachowego dziennikarza.

HISTORJA STRASZNEJ
„DYfcASTJI".

(Dokończenie).
Na krótki czas przed wybuchem W iel­

kiej rewolucji francuskiej, dlr. Józef Ignacy 
Grilotin członek Zgromadzenia; Narodowego 
wystąpił z wnioskiem, by egzekucje odby­
wały .się .,na maszynie1'. Guilotin był le- 

■ka-rzem. działaczem społecznym, reforuiato- 
rfin Energicznie i długo walczył o wpro­
wadzenie nowego sposobu tracenia skazań­
ców. Wypracował model zalecalnej przez sie­
bie im-ssziyny. która od jego-nazwiska nazywa 
się odtąd gilotyną, choć zdaje się, że nie 
ca ją wynalazł. Starania jego zostały uwień­
czone wkońcu pomyślnym skutkiem i gi­
lotyna zajęła miejsce i d’aw|negoi pieńka i 
mii cza dia „dobrze urodzonych" i kół i 
drągów żelaznych dla .,urodzonych podlej".

Sanson gorąco poparł noWą metodę tra­
cenia ludzi, zalecąną przez doktora Guilo- 
tiiPa. dowodząc, że miecz katowiski jest za­
wód nem narzędziem, a zachowanie się ska­
zańców 'nie zaWsze pozwala uniknąć scen 
zbyt ju ż ' brutalnych i krwawych. W  toku

?av.S; n parującym do karku skazańca.
Mówią, jże król sam naszkicował ołów­

kiem ksztah nofcąjw gilotynie, nie przeczu­
wając jeszcze, że wjasftTe taki nóż uIeg - 
szicny za kiIk„ lat ocirabie mu jego królew­
ską głowę. Co do doktora Guilotiiii to nie­
prawdą jest. b) i on miał zginąć na ma­
szynie wprowadzonej przez siebie. — Guilo- 
un zmarł w późnym wieku, w łóżku.

Karol Henryk Sanson w zostawionych 
przez muebie pamiętnikach w żywych bar­
wne

dyskusji na ten temat i król LudWak XVI
wielce zainteresował się gilotyną i nawet 
przyłożył się poniekąd do jej ulepszenia, do­
wodząc. ze ukośne ostrze lepiej ciąć będzie 
niż rs( ; lenn lub z wykrojem w środku, nie

i opisuje ostatnie chwile króla Ludwika. 
Gdy Sadsou chciał mu związać ręce z tyłu, 
kró ,się ot)ruszył i zawółał 

„J ak Śmiesz!“
Kat zwrócił się do kapelana, prosząc 

go o wyperswadowanie królowi oporu "tło 
an królowej, co ta nie chciani przyjąć ra- 
miei i' Sansona, gdy ten starał się jej ułat­
wić wejście na schodki, prowadzące do ‘gi­
lotyny. \ | i ' r :  j

Dalej opowiada Sanson w swoich pa-" 
miotnikaićh. Jak to pani Dubarry enciała 
ukąsić go w rękę. gdy przywiązywał ją d'o 
platformy, jak Danton powiedział mu w po- 
dońnej chwili: „N ie ząpolnnij pokazać mo­
jej głowy ludowi. N ie często widlyfwiał on 
takie '.

Sanson \v swym pamiętniku pod’ datą 
29-go „Prairioka" pisze „Napracowałem się 
dzis straszliwie. 54 ofiary pożarła w dniu 
dzisiejszym gilotyna. Sił mi zabrakło — myc 
sialem, że lada chwila zemdleję"

Ale był to juz czas, gdy i terror porzą!

się wyczerpywać. — Gdy stracono małą N i­
cole Borechard, na placu (rozległy się gło­
śne wołania: „nie ■mordujcie dzieci!" Za­
częły się w Panfmi wyrzekania na „zaduch 
gnijących fciai".

Z chwilą Uwięzienia Robespiersca, ter­
ror począł wygasać. Opowiada Sanson, iz 
gdy pachołek zdarł przed egzekucją z tworzy 
terorysfy płachtę, którą Rlobesipierre pod- 
wń;ivjn] był sobie szczękę, strzaskaną 'z pi­
stoletu. s/raszny, nieludzki krzyk "'wyrwał się 
się iz jego krtahi. Niebawem uciszyła go na 
wieki gilotyna, na którą wysiał tylu ludzi.

Earl o f Durham opowiada w swych pa­
miętnikach. j,ak to syn Sansona, u którego 
pyl na obiedzie, pokazywał mu „na deser" 
gilotynę, tłumacząc dokładnie je j działanie.

Trzymał on ją w szopie z desek skle­
conej przy domu. W  środka szopy Wzno­
siła się pomalowana na czerwono smukła, 
wysoka rama, „znacznie węższa niż w szu­
bienic'*'. Wisiał w niej masylwny nóż ścięty 
uko.spićg — „Sanson orosił nas — pisze Earl 
o f Durbam
ostrze noża. Było ono ostre, jak 
Wagę noża zwiększał duży kawał ołofwdu, 
przymocowany do górn ej części tej rucho­
mej siekiery. Zdawało się to wyłączać moż­
liwość dłuższych męczarni, a jednak zda­
rzyło się raz w Boulogne, że skutkiem ze­
psucia się spustu nóż zaciął się w ramie 
tuż Jnad nadiciętą^już szyją skazańca i trze­
ba byk) pożyczonym naprędce nożem do­
kończyć straszliwej operacji.

byśmy wypróbowali palcem
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Od dziś w  piątek 19. XI. najwspanialszy film świata

0; f w  i Dr i POMPEI
w y łą c n s e  ty lk o  w  k in ie  „ L  E  W “

3 P :  ®  3 T .
Korfanty byłby „zbaw ił” Śląsk. — Przeciw  kampanji antysejmowej.

O stronnictwie Prawicy Narodowe].

W  związ-iu z wyborami konunalnem i na Gó.nyin 
Śląsku „R ZE C ZPO S PO LITA ” f is z e :

„W szystk ie  błędy zawsze się mszczą, prędzej 
czy później. To , że wołano raczej zgnębić K or­
fantego, niż razem z  ni.rni ratować Górny Śląsk, 
zemściło się okrutnie, nietylko na rządach po- 
majowych, gdyż 1a|mi, gdzie chodzi o zagadnienie 
państwowe, rząd  gra podrzędną rolę, ale ze­
mściło się na Państw ie Polskiejrrii.

Propagandzie niemieckiej dostarczyłiśimy je­
szcze jednego argumentu. W iem y , że przyczyną 
naszej klęski, to  abstynencja m im o przymusu w y­
borczego znacznej części ludności polskiej i glo­
sowanie je; na listy niemieckie. Jakież to jednak 
smutne św iadectwo wobec zagranicy” . 

„R zeczpospolita” , organ Korfantego, w iernie słu­
ży swemu panu, głosząc, że Korfanty byłby tym , któ­
ry uratowałby Śląsk iptzed „wzrostem  sił nie;m eckicn” .

M y tw ierdzimy naodwrót; ostatnie w ybory na 
Śląsku stanowią odpow iedź na politykę p. Korfantego, 
na jego wzbogacenie się kosziein górników- śląskich, 
na kilkuletnią gospodarkę kiiki korfantowskiej.

Śmieszne bowiejmi byłoby tw ierdzić, iż nastrój 
społeczeństwa na Górnym Śląsku uiegl zm ianie od cza­
su przew rotu  m ajowego. W  tych kilku miesiącach pod 
w zględem  ujemnym nastrój Górnoślązaków nie zm ie­
nił się. Przeciwnie-! PowJstała w śród nich nadzieja zm ia­
ny dotychczasowych stosunków na lepsze, a że w  
kierunku tym zaszły liczne zm iany, dow odzą tego 
przykłady codzienne: zmniejszanie się bezrobocia na 
Śląsku, pourawa stosunków gospodarczych, podwyżka 
poborów  ala górników- ita. T o  nie są wca]e obojętne 
rzeczy, a przeważnie decydujące.

Fakt jednak, iż p rzez okres kilku [at fr! Korfanty

..Katlowitzer Ztg.“ omawia w jednym 
z ostatnich numerów rezultat wyborów do 
Rad phinnyjćn na Górnym Śląsku.

Org-an nacjonalistów niemieckich na 
wstępie zaznaczał. że pozostawi sobie omó­
wienie politycznej strony wyborów na j>óź- 
niej. Z słów tych wynika, że Niemcy na ca­
łej linji starać się będą Wyzyskać wynik 
wyborów dia celów agitacji politycznej tu 
na miejscu. ,,Kattowitzer ZtgT podnosi z 
zachwytem w z r o s t  igłoisów niemieckich w 
wielkich miastach okręgu przemysłowego, a 
z ogromną satysfakcją podkreśla oddanie 
głosów na listy niemieckie w miejscowo­
ściach. gdzie dotąd Niemcy nie mieli wjctale, 
względnie bardzo nikłe wpływy. W pierw­
szej linji chodzi tu o wioski wi now-ia/ach 
rolnych jak Pszczyna i.Rybnik.

Pismo zapowiada 'w dalszym ciągu, że 
w,alka jeszcze nieskończona i podnosi, że 
N i emcy muszą otrzymać w miastach jak 
Katowice, Królewska Huta, Tarn. Góry, 
'Wielkie Hajduki i Siemianowice
p r e z e s u r y  w  r a d a c h  m ie j s k ic h

..,Vołksnlatt‘ ‘ organ niem. socjalistów na 
Śląsku fpolskim pisze, że wybory niedzielne 
wykazały, ż wszystkie mniejszości wzmocni­
ły się w sobie i nie myślą o tern, by zrezyg­
nować ze swych odrębnych cecn. Należało­
by przyptiszczpć, że znajdą się w Polsce 
m ężowe którzy dążyć będą do tego, by bez 
teroru, w zupełnem porozumieniu z owemi 
mniejszościami stworzyć twór państwówjŁ 
który umiałby zużytkować wszelkie cecliy 
kulturalne i zalety polityczne wszjystkicli 
swych obywateli dla interesów wielkiego 
wschodnio - europejskiego oaństwa. .W. tym

i jego  różni pupile na wszystkie strony rozgrabiali 
majątek narodowy, łupili skórę biednych górników' —  
te właśnie fakta wraz z  innymi jeszcie zadecydowały 
tu. Czy p. Korfanty pracował w ogóle nad poprawą 
bytu i doli robotników Ł s k ic t i,  czy działał w kierun­
ku pop ia  wy stosunków śląskich? T ego  nikt nawet 
nie ma odw agi tw ierdzić, a że robii m ajątek na pa- 
trjotyzmie, o lam. w ie każce dziecko w Po lsc2. I ro­
botnikom śląskim  sprzykrzyła się ro;a pierunów kor- 
fantowych.

*

„G A Z E T A  W A R S Z A W S K A  POR.”  zajmuje się 
sprawą kampanji antysejmow-ej prowadzonej przez 
prasę rządow ą:

„Zapomniano wjdocznie o teitn, że  Sejm 
jest w myśl Konstytucji naczelną instytucją w' 
państwie i że krytyka nie może sięgać tak da­
leko. Nie można bez ryzyka podważania p-oczucia 
prawnego mas w ytwarzać nasiroju w alk i dwu 
w ładz konstytucyjnych w  państwie. P row adzi to 
w konsekwencji do zupełnego rozprzężenia mo­
ralnego i zanarch izow m ia psychik1 zbiorowej, 
pozbawjonej ram autorytetów i praworządność?1 

*

Na lemat now ozałożonego w W arszaw ie  Stron­
nictwa Prawicy Narodow e; „KURJER PO LS K I" pisze: 

.„Jest faktem niezm iernie znamiennym, iż 
potrzebę stworzenia w Polsce silnego i w ie l­
kiego stronnictwa umiarkowanego, zachowawczego 
odczuwają i pośrednio popierają te partje i u- 
grupowania, których poglądy ^ u p e łn ie  odbiegają 
od programu konserwatywnego” .
Dzieje się to może dlatego, źe... za m ało  jeszcze 

stronnictw w Polsce?

sensie może być, wynik wyborów wczoraj­
szych poważnetn ostrzeżeniem tlla win do; ów 
w Warszawie. O ile  Polska wyciągnie naukę 
7. Wyborów, natenczas nadejdzie może nowa 
era dla Wschodu en, opejskiego.

W  dalszym ciągu pismo obawia się. że 
Rzesza będzie się starała

W YZYSKAĆ N IE D Z IE LN E  ZW YC IĘ ­
STWO NA RZECZ NIEM CÓW  W SEN- 

STT NACJO NALISTYCZNYM . 
.,yolksblatt£‘ dowodzi, że niemia do te­

go najmniejszego powodu. Pisma Rzeszy po- 
\vinnebv pamiętać o tern, że domagania się 
zwrotu śląska wschodniego Niemcom by­
łyby nietylko rzeczą nie na miejscu, niece­
lową. wytworzyłyby ńadto uołwje napięcie na 
granicy. Nie należy zapominać mimo całej 
dumv uzasadnionej z takiego wyniku wy­
borów. o rzeczywistych konieczności ach a 
naibliższvch, trzeba umieć prżjedcwszust- 
kiem osiągnąć to. co jest najbliższe, t. j. 
pokój gospodarczy.

Wypłata zasiłków dla urzędników.
W  pismach warszawskich c zy ta m y :
M inisterstwo Skarbu poleciło Izbom  Skarbowymi, 

aby przyznanu przez Racię AYnistrów jednorazowy za­
siłek urzędnikom i pracowmkojn ‘państwowym w  w y ­
sokości 20 proc płatnych w dwóch ratach, wypłacony 
był bez względu  na brak wyznaczonego kredytu. Od 
dnia wczorajszego instytucje państwowe rozpoczęły 
wypłacanie I-e j raty zesiłku w  wysokości 10 proc. 
Pracownikom kontraktowym, zasiłek będzie wypłacony 
z dołu przy otrzymywaniu pensji w  grudniu.

Reakcja węgierska przygotowuje 
wybory.

Dziwaczny sposób glosowania.

B UD APESZT 18 11. Jak donosiliśmy, 
węgierskie' Zgromadzenie narodowy zostało 
rozwiązane. Nowe wybory odbędą się 4, 8 
i 10 grudnia. Ten oryginalny sposób głoso- 
wańtet z przerwami jest specjalnie skonstru­
owany na korzyść rządu. Dnia 4 i 8-go gło­
sować będą okręgi, w których głosowanie 
jest jawne. idn. 40-go głosują okręgi z łaj­
nem prawem glosowania, będąc,e już pod 
wrażeniem rezultatu wyborów jaiwńych, co 
oczywiście hrolynie na nastrój i decyzję wy­
borców. Pierwszy dzień wyboreży zastrze­
żony jest dla nkręgow, których rząd jest 
ptw.jy, co zmowiu ma na celu, aby i cli rezul­
tat. dla rządu korzystny^ wpłynął na opozĄ- 
icyjnyoh wyborców z prowincji.

Partja rządowa zawarła dotychczas z 
dwiema grupami formalny pakt wyborczy. 
Jedną z nich jest partja „obrońców rasy", 
z której listy kandyduje osławiony maso­
wy emorderca Heyas, drugą grupę stanowią 
witrni rządowi legitymiści, nazywający się 
partja chrześcijańsko-gospodarczą. Pozatem 
Bethlen ś/adja' się przywabić miejską bur- 
zuazję, głównie żydowską,, ofiarowując dwa 
miejsca w Izbie magnatów dla 2 rabinów 
i przyrzekając zniesienie numerus clausus 
ma uniwersytetach.

Jak z powyższego wynika, opozycja bę­
dzie musiała walczyć w nadzwyczaj cięż­
kich warunkach.

Prasa burżuazyjna -  wszędzie 
iednaka.

Nowojorski „Now y Św iat” , dziennik ław icow o u- 
sposobionego odłamu społeczeństwa polskiego w St. 
Zjednoczonych, njemający jednak nic wspólnego z  so- 
cjalizmejm,- pom ieszcza następujące słuszne uwagi o 
burżuazyjnej prasie amerykańskiej, 'które jmjożna bez 
najmnieiszej umiany zastosować do burżuazyjnych or­
ganów  u nas.

;„W jększośc .pism amerykańskich, w iadom ość o 
zgon ie E. Debsa, wybitnego przyw ódcy socjalistów' 
i pięciokrotnego kandydata na prezydenta, przyjęła ze 
znacznie mniejszejm, zainteresowaniem,, niż wiadomość
0 w ypraw ie myśliwskiej znudzonej miUjonerki.

Skandal rozw odow y p ierw szego lepłszego pjuto- 
kraty, znajduje zawsze dość miejsca w lej części 
prasy. Demoralizujące w najwyższym , stopniu w y w ia ­
dy ze  złodziejami i prostytutkami, umieszczane są na 
naczelnych miejscach, opatrzone w ieik itn i tytułami i 
omawiane są w artykułach redakcyjnych. \

A le  .gdy umiera człowiek, który d[a społeczeń­
stwa życie całe. pracował, uczony i czysty działacz, 
k tórego ewatfgelją było szczęście mas pracujących, 
szczęście ludzkości, zbyw a się w yipadek najKrótszym 
życiorysem , ujmaeszconymi gdzieś w środku pom ię­
dzy ogłoszeniami.

Smutnie to świadczy o prasie, która w  en spo­
sób traktuje ludzi wybitnych i zasłużonych. M ożna 
nie zgadzać się z w ierzeniam i i przekonarnalmi Debsa, 
można działalność jego krytykować |ako polityka i 
społecznika, ale pozostaje zawsze człowiek, jego , mo- 
tyjwiy i 'dążenia, jego  zasądiy i moralne ponudki.

„Jmiąrł bokser i gazety piszą, że jego żyqi'e i iwal- 
ki 'na arenie, „polepszyły cokoiw iek św iat”  dosło­
wnie). A le  działalność takich ludzi jak Debs, to nic 
nie 'znaczy, i pisać o niej nie warto.

Ź le  jest, coś zasadniczo źie jest z opinją publi­
czną w Ameryce. Apeteozu je się zbrodniarzy, ląjda - 
ków , kanalje i rozmaitych zwyrodniaiców , jęcz M i l ­
czeniem zbywa się odejście do drugiego świata je ­
dnostek, które naprawdę dały i /Jużo dały dla postę­

pu i cyw ilizacji.
Dobrze robią socjaliści pojscy w Nowym Jor­

ku, urządzając akademję na uczczenie padnięci Deb­
sa. Ludzi czystych i działaczy ideowych jest barozo 
mało na naszym! świecie. A  jeżeli panuje system na 
świecie, który ich ignoruje i zwalcza, sławiąc brud
1 niecnotę, trzeba przeciw le.nu systejmowd organizow ać 

wszystkie silu dobrej woli, bo iia cze j nasza cyw ili­
zacja i kultura byłyby ty;ko blichtren i grujejtn nie­
porozum ieniem ” .

a— — — — ^ — ■— b— mgiMgMggMjjMMggjg

Głosy niemieckie o wyborach na Górnym Śląsku.
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W myśl uchwały Walnego Zgro­
madzenia partyjnego z 15. b. m.
każdy członek P. P S. fes! obo­
wiązany prenumerować i roz­

powszechniać 
. , D z i e n n i k  L u d o w y "

j \ t o w i t i i j  z  d n i a .
Iwftw, dnia 19 października

AIE BSL KU CZCI PROF. F IM KLA. Grono kolegów , 
przyjaciół i uczniów prof. Finkla postanowiło z oka­
zji zb liża jącego się półw iekowego jubi.euszu, wyrazić 
Mu wdzięczność ogółu za opracowanie „B ibljografji 
hisiorjj jjatsk iej1' i za działalność całego jego życia, 
tak bogatą w ow oce dla nauki i dia Uniwersytetu. 
Na zebraniu w dniu 28. X. 1925 r. uchwglono wybić 
medal na je go  cześć.

M edal wykonany przez znanego art. rzeźbiarza 
prof. W ojciecha Przedw ojewskjego, kosztow ać będzie 
w  drodze subskrypcji 15 zł. egzem plarz bronzowy o 
średn. 55 a 35 zt. srebrny. P o  zamknięciu sub­
skrypcji cena medalu bronzow ego wyniesie 20 zł., 
zaś srebrnego 50 zł.

Termin subskrypcji upływa z dniejm 15. stycznia 
1927 r. Pieniądze na medal uprasza się nadsyłać c ze ­
kiem PKO . na rachunek nr. 152.226.

P A Ń S T W O W E  BIURO POŚREDNICTW U PRACY  
PADA OFIARĘ MISTYFIKACJI. P. Perlmutter, fabry­
kant ulrramarynij, u którego robotnicy zastrejkoWali 
z ipowodu znacznej redukcji robotników, próbował 
szczęścia i zg łos ił zapotrzebowanie 30 roDotników 
do Państw, Bjura Pośr. Pracy. Biuro, nie w iedząc, że 
Perlmutter potrzebuje ła(mistrejków, z łożyło  oddział 
robotników z  30 osób i pod przewodnictwem  ob. 
Trzaski robotnicy udali się na Zniesienie do fabryki 
p. P. Kiedy przybyli na miejsce, dow iedzieli się ku 
s\<emu zdziwieniu, że (mają spełnić rolę łam istrejków1 
i że ipod dozorem  poi. państw, imiegą pracować, a je­
żeli będą w  obaw ie, to będą przeprowadzani i odpro­
wadzani pod eskortą policji z  pracy i do pracy. Ro­
botnicy wysłani z biura nie podjęli się haniebnej roli 
łamistrejków, a pan Perlm utter nje m ógł w yw rzeć  
rV[ inny sposób swej złości, w ięc  z  powrotem  partji 
robotników nie zapłacił b iletów  tram wajowych. 1

D O LAR Y płacono wczoraj w wolnym  obrocie 9 
zł. Akcje miały częściowo tendencję zw yżkow ą.

SAM OBÓJSTW O NIEZNANEJ KOBIETY. Na Gó­
rze Stracenia zatruła się wczoraj w nocy lysolem ja­
kaś kobieta, nieznanego nazwiska. Pogotow ie rat. od­
w io z ło  ją do szpitala, gdzie  desperatka zmarła.

BROŚ LUBI A B Y  IN TER ESO W AŁA  SIĘ NIM  
POLICJA. Tadeusz Bros znany jest z  awantur i tym 
podobnych występów. W czora j po godzinie 1-szej w  
nocy uda! się ąa ul. Zamkową i tu w realności ipod 
1. 1 Wybił kamienieli!! szyby w  mieszkaniu Kazim ierza 
Besza. Czeka go obecnie znów  przymusowy plobyt 
w  areszeje.

Z  NO ŻEM  W  RĘKU W A lC Z Y Ł  O DACH NAD  
G ŁO W A- 22-letni Jan Kędzior, jest jak wipju in­
nych, nędzarzem, nie (maiącym dachu nad głow ą. —  
W czora j przybył o godzinie 11 w nocy do zakładu 
BB. A lbertów , gdzie znalazł jednak drzwi zamknięte. 
N ie m ogąc dostać sję do wnętrza, wybił z  irytacji ka- 
mienie[m| szybę, ipoczem groził bratu W o jc iech ow i no­
żem oraz wybiciejm wszystkich szyb, gdy go nie 
wpuszczą do środka. Awanturujący się Kędzior zna­
lazł w końcu przytułek, gdyż pblicja osadziła go w  
areszcie.

1.300 ZŁOTYCH SKRADZIONYCH W  ZAG AD ­
K O W Y  SPOSÓB. W  biurze kablowem  przy ul. Czar­
nieckiego skradziono wczoraj wieczorem  z  podręcznej 
kasy 1.300 zł. Z łodzie j otw orzy ł wytrychem lub do­
branym kluczejm drzw i prowadzące do biura, ploczem 
W'ziąl klucze z  biura, podw ażył następnie szufladę do.- 
ną w szafie, gdzje znajdowała się ukryta kasa*, skąd 
zabrał gotów kę. Sposób, w jaki kradzież została po-’ 
pełniona, świadczy, iż z łodzie j był dobrze obznajom io- 
ny z  rozkładem biura.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik do­
stał się na strych realności przy up Anczewskich, skąd 
skradł bieliznę, wartości 300 zł. na szkodę Damiana 
Horabijowśkiego.

HUSARZY F. J. I.
D oskonała sa ty ra  z niedaw nych szczęśliwie m inionych dni. N adprogram  2  aktowa i>.m>kcinita 
— ■—— -----— ------  farsa  am erykańska. . .....  , .
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Teściowa morderczynią zięcia.
Jan Ciupryk, służący u gospodarza G. Te liszew - 

skiego, ząni. w Strzeliskacb Starych, pow. bobreckiego, 
przechodząc onegdaj obok stawku swego chlebodawcy, 
spostrzegł leżące w trzcinach

zwłoki jakiegoś mężczyzny.
Okazało się, że zamordowńny(m był G rzegorz 

Horyn, który mieszkał w odległości pół kiiojrrietra od 
miejsca znalezienia z w tok.

W  śledztw ie ustalono, iż  Horynia zamordowano 
cięciami siekiery kv g łow ę i że  jmfordu dokonała teścio­
wa Horynia, 47-letnja Anna Iwaszczyszyn. Przeb ieg 
zbrodni jest następujący:

Horyń przed 5-cju laty ożenił się z  nieślubną 
córką Iwaszczyszynowej i zam ieszkaj .przy teściowe,. 
Pom iędzy nim i wynikały jednak ciągle niesnaski i 
bójki, ostatecznie Iw aszczyszynowa postanowiła zamor­
dować zięcia. W  tym celu ukryła w  łóżku siekierę, p o - 
czeni w nocy zam ordow ała zięcia

gdy był pogrążony w śnie.

Zw łoid  wraz z  córką, żoną zam ordowanego, u- 
kryła w drugiej izb ie i dopiero następnej nocy obie 
kobiety wyniosły trupa na prześcieradle do stawu 
i wrzuciły do wody. Chcąc upozorow ać zbrodnię ra­
bunkowego morderstwa, rzuciły opodal zw łok  do stru­
myka pa-ześcjeraoło, bluzę i spodnie swej ofiary. Buty 
zaś zamoraow anego spalono w  ceju zatarcia* śladów. 
Iwasz,czyszynowa w raz z  córką tw ierdziły  z  początku, 
iż Horyń udał się do Bobrki w celu kupienia bucików 
dla dziecka. W  drodze został prawdopodobnie na­
padnięty, obrabowany i zamordowany. 16-letni syn 
Iwaszczyszynow aj, W asy l, jest karzełkiem i upośle­
dzonym nieco na ńm yśle. Od n iego w ięc nic nie m ożna 
było się dowiedzieć, gdyż milczał i płakał, bojąc się 
aby go  jmaika p ie  ukarała. Csta'recznie Iwaszczyszyn owa 
przyznała się do wgny, tw ierdząc, że córka nie brała 
udziału w zamordowaniu im(ęża.

Aresztowane odstaw iono do sądu w  Bób/ce.

Z  mieszkania K. Kaw row sk iego p;rzy ul. Radec­
kiej, skradziono większą ilość różnych przedm iotów  
z urządzenia dom owego

M arja W asyłyszyn, służąca, doniosła policji, że 
jej koleżanka Stefanja Zwjerzańska zóbrała jej ubranie, 
wartości 65 zł.

Z  Rów nego donoszą, że w  tamtejszej szkole ro­
syjskiej skradziono większą ilość futer i garderoby, 
wartości 10.000 zł. 1 i I ;

Szczepa..a Gnata aresztowała* policja za  włamanie 
się do budki na pl. Krakowskim i kradzież na szkoaę 
A. Czychylikowej.

M ieczysława Dudę przytrzymano w  chw ili usilo- 
wanego włamania się do w ystaw y sklepowej Z. M a­
uera przy ul. Sykstuskiej.

FUTRO SKRADZIONE W  POCZEKALNI DEN ­
TYSTY. M arja Drygosiowa, żona pocztm istrza w  Czer- 
lanach, doniosła policji, że  skradziono jej futro z  p(o- 
czekalni dentysty K. Jungfera przy uj. Na Błonie. Szko­
da wynosi 600 zł.

Kronika zagraniczna.
LINJA LOTNICZA EGIPT —  IND JE. Z  Londynu 

donoszą: Onegdaj ogłoszono tam tekst u (mowy po­
m iędzy (ministerstwem floty powietrznej a „Em pire 
A irwaus", \v spraw ie uruchomienia linji lotniczej dja 
osób i przesyłek.

Na mocy tej u|mówy w odstępach 14- dniowych 
kursować mają statki powietrzne plo;mjiędzy Egiptem  a 
Indjami. Koszta uruchomienia tej lin ji w okresie p ięcio­
letnim wynosić m a ją  około 50.000 funtów.

SPADEK OLBRZYM IEGO METEORU. Z  Rzymu 
donoszą: W  M agliano w1 pobliżu Rzymu spadł w  o- 
statnich dniach olbrzym i (meteor, który wrył s*ę w  
ziem;ę 45 (metrów' głęboko. Obecnie prowadzone są 
prace nad wydobyciem  tego irneteoru, który ma być 
ofiarowany papieżow i do muzeu(m[ watykańskiego.

W IELK IE  ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE. Z  Lon 
riynu donoszą: Angielski archeolog W heejer 'w***,pobli­
żu piramidy Gizeb odkrył grobow iec  k ró low ej Hetephes, 
rnatki faraona, który zbudował pirajm.idę Cheopsa*. —  
G robowiec ten pochodzi z  epoki o 1500 lat starszej, 
niż 'grobowiec Tutankhamena

W  !grobowou znaleziono pod baidachjmejnj złotym 
alabastrową trumnę, pokrytą hierog]ifa|mi, po odczyta­
niu których dowiedziano się, że we wnętrzu ieżą 
zwłoki królowej Hetephes. W  grobowcu znaleziono 
kilkanaście przedmiotów- ze szczerego złota oraz różne 
rzeźby kamienne.

PIORUN SPR A W C A  W IELKIEGO POŻARU. Z To  
kio don oszą : WybucHł lu olbrzym i pożar, który zn isz­
czył 380 fciomórr i kilka fabryk. Straty wynoszą 250 
tys. funt. szt. Pożar spowodowany został przez piorun.

309.000 DO LARÓ W  ZA  N IEDOTRZYM ANIE U -  
M C-WY. Amerykański sąd skazał znanego boksera 
Dempsey‘a ha zapłacenie kary w wysoKości 300 tys. 
dolarów  za to, że nje dotrzymał podpisanych przez 
siebie warunków w obec sw ego  impresarja.

Z  s a l i  f a s s ^ d L o - w e j .
ZASTRZELENIE  NAPASTNIK A  W  RESTAURACJI

Kazim ierz Haftyk, Stefan Dziubiński, Mieczysław, 
Reiter i Antoni Lipka, cieszący się opinją awanturni­
ków , w  npcy na 19. września br. zabaw iali się po 
różnych szynkach. Rano postanowili odw iedzić także 
restaurację Lipschiitza, przy ul. Janowskiej, którą dzier­
żaw i Józef Krzesik. Krzesik, ujrzawszy z  dala nad­
ciągające tow arzystw o w  starye podchrnielonyirni, zam ­
knął drzw i od lokaju, aby nie puścić awanturników dó 
fcynętrza, którzy jednak zastawszy d rzw i ; a mknięto- po­
częli dobijać się przemocą

W  restauracji znajdował się wówczas brat Krze- 
sika, Jan, oraz zięć Adam Diaków . Ten ostatni przeczu ­
wając większą awanturę, w yszedł drugiemi drzw iajm i 
od  strony kurytarza, do mieszkania na drugieftgj p ię ­
trze, aby wziąfc browning. W  drodze pow rotnej Reiter 
zaatakował Diakowa i uderzył go  po twa*rzy.. N a­
stępnie szajka wtargnęła do wnętrza lokalu i tu w 
czasie bójki Diaków został uderzony laską po g ło ­
wie. W tedy strzelił trzykrotnie z rewolweru i zranił 
Kazim ierza Haftka, który zmjarł na miejscu Napastni­
ków zdołano wyrzucić za drzw i, którzy jedńak nie 
dali za  nwygranę, lecz ponownie w ysadzili frontowe 
drzw i i znów  w darli się dó wnętrza, przyczem  po­
bili dzierżawcę restauracji. Dopiero przybyła  policja 
położyła kres krwawej awanturze.

W czora j spraw ę tę roztrząsał trybunał sądu kar­
nego, przyczem  Diaków figurował jako oskarżony o, 
zabójstwo Haftka, trzej zaś koledzy zabitego odpo­
w iadali z& napad i goDicie. P o  przeprowadzonej roz­
praw ie Diaków' został uwolniony od w iny i kary. 
Ustalono bow iem, iż działał we własnej obronie. Reiter 
został natomiast zasądzony na 1 rok, Dziubiński na 6 , 
Lipka zaś na 3 miesiące ciężk iego więzienia.

SFINGO W ANE W ŁA M A N IE  DO SKLEPU.

W czora j zapadł wurok w  spraw ie Braunów, o -  
skarżonycb o sfingowane włamań je do własnego skle­
pu. Bracia Jechel i Dawid Braunowie zostali zasą­
dzeni po 1 roku ciężk iego więzienia, przyczem  poli­
czono im areszt śledczy.

E ruchu robotniczego.
§  BACZNOŚĆ! Ostrzega się przed p rzy jm ow a­

niem pracy odlewaczy w  firm ie ,,Ajaks“ , g a yż  rob o­
tnicy w tej firm ie stoją w  walce.

Komunikat.
X PO SIED ZEN IE  ZA R ZA D U  SEKCJI KO BIET od ­

będzie się -w poniedziałek, 22. bm. o  godz. 7-m ej 
wiecz. w  lokaiu Sykstuska 21, II ip1. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo ważne, obecność wszystkich 
członkiń konieczna.
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Skąd s:ę berze drożyzna i kto ją zwalcza?
M asio podrożało do tego stopnia, źe wkrótce 

sianie się legendą d]a rodzin robotniczych i urzędni- 
-czych. K ilogram  kosztuje już dzisiaj tylko... 8 zt.

Pytaliśmy pow ażniejszego kupca, skąd pochodzi 
ten olbrzym i ,vzrost cen, na co kupiec ten, uśmiecha­
jąc się odpow iedzia ł: - C zyż myślą państwo, że
tylko iwggfcal i cukier w yw ozim y, podrażając ich ceny? 
W yw o z i się wszystko, co się da, bądz jawąie, bądź 
Przemycamy... nje bez w iedzy władz.

Gdybyż to państwo raz zechcieli się potrudzić do

■ ■ t o a w H n a H M B n M a m i

Bytomia n. p. Byłem ta;m. Całe olbrzym ie sznury aut 
i w ozów  z  towaram i spożywczym i od nas ciągną 
do Niemjec. Niczem wojna, tyle jest łych ciężarowych 
codw'ód. Tędy też do Niemiec jedzie nasze ;tnąsło.
* A „obok  tego“  zwołuje się konferencje drożyźnia- 
he \ odgraża się paskarzom piekidnemi kara;mi.

Zaiste, komedja godna bogów. Cóż znaczą głód, 
nędza, marnienje dziatwy. Bilans to grunt. Dobrze bi­
lans, ale zgoła  piaczej należy równowagę jego zdobyć 
niż tą drogą.

RM e m

leszcze iedna afera Kurnatowskiego.
Albo papierośnica 2 brylantam i albo aresztowanie.

W A R S Z A W A .  1S. listopada, f i  el. wł.). 
Edward Szewrzpds popełnił w; r. 1916 sze­
reg kradzieży w Charkowie, między innemi 
Ukradł złotą papierośnicę. Dziś miała się 
odbyć rozprawa nrzdeiw Szewczykowi, na 
której jako świadek miał stawać sławny 
Kurnatowski, „były komendant policji śled 
w- W a r  .zawie. Kurnatowski jednak się. nie 
zjawił.

Jal opowiadają w kuluarach sądowych,

K er natowski kiedyś spotkał na ulicy Szew­
czyka i zazddial za niearesziowanie go, podaro 
wania papierośnicy z brylantami. Szewczyk 
tej transakcji nie przyjął i został aresztowa­
ny. Wobec niejawienia ,sie Kurnatowskiego 
sąd rozprawę odrocz## polecając sprowa­
dzić Kurnatowskiego pod przymusem.

Krążą jednak pogłoski, że Kurnatowski 
wyjechał przez Gdańsk zagranicę.

Z ciemnej przeszłości komandora Bartoszewicza.
Szczegóły, jakie wychodzą na jaw pod-| 

czas rozp raw y  przeciw komandorowi Bnr-i 
toszewiczowi dowodzą, że wi Polsce by le !  
kto. ludzie mętni, o ciemnej przeszłości mo-f 
gil za jm ow ać i jeszcze zajmują wybitne sta- [ 
nowiska w' państwie

Taki komandor Bartoszewicz I 
Rozprawa wykazuje, że zachdwywal się 

jak szakal wobec nieszczęśliwych reemi­
grantów z Rosji do Polski. Wydzierał od 
nich ostatnie pieniądze, p-otein na okręcie, 
którvm przewbził ich do Polski jeść nie da­
wał. gdy zapadali na ciężkie choroby, pom o­
cy lekarskiej odmawiał, tak, że ofiary jego 
chciwości umierały masowo !

Pozatem wychodzą na jaw1 inne jeszcze 
seiisacyjniejsze szczegóły. Bartoszewicz nie 
tylko w Polsce robił ciemne interesy z do­
stawcami. Widocznie wychodził on z zało­
żenia że... pieniądz nie śmierdzi, bo i od 
bolszewików brał rubelki. Świadczy o tern 
odczytany W  29 dnia rozprawy, na wniosek 
prokuratora, iisl niejakiego Iliumszyna, od­
siadującego więzienie w Siedlcach z ar.t. 102 

■ o udział wi spisku dla dokonania zbrodni^ 
W  liście tym R ómszyli stwierdza, że zna 
Bartoszewicza jeszcze z Sewastopola, gdzie 
w 1918 r. był przy sztabie iMurawjewa i imał 
na celu sformowanie brygady czarnomor­
skiej. Bartoszewicz olrźymał wówczas od
izm

bolszewików, 300 tys. rubli cesarskich za 
szpiegowanie Niemców. Bartoszewicz z tymi 
piebiajdzmi... zwiał, i św. spotkał go na 
stalku niemieckim.

O KRZYK  OBURZENIA.
Bartoszewicz zdenerwowany, cśiwjad- 

eza_z tupetem: to kłamstwo, inigdly nie słu­
żyłem w bałtyckiej flocie. Na zapytanie prze 
wodniczącego, czy nie przypomina sobie, czy 
ktoś lego samego nazwiska z rodziny jego 
nie służył w bałtyckiej flocie, B. „przypomi­
na" sobie, że orat jego służył.... a wreszcie, 
.,D,ezypomina sobie" że i sam służył... tylko 
nie jako oficer, a jako kadet.

Sąd postanowił zasięgnąć informacji u 
władz sądowych, czy Biumszyn odsiaduje 
karę. czy też areszt prewencyjny. Po ze­
braniu łych informacj1 zapadnie wniosek 
o pozwanie tego świadka.

Usprawiedliwiając swój jwjniosek, pro­
kurator przytoczył: wszjak słyszeliśmy tu 
dość pochwal, następnie całkiem obalonych 
o rzekomym patrioly/mie Bartoszewicza, o 
zasługach" i zabiegach przy uzyskaniu Jban­
dery polskiej", a nic nie wiemy, co robił 
Bartoszewicz od Chwili uzyskania niepodleg­
łości. gdy wszyscy spieszyli ze swą daniną 
pracy w tym lub owym kierunku, w tej lub 
innej dziedzinie. j

Dyskusja w komisji senackiej
nad ratyfikacją traktatu polsko^um uńsklego.

W A R S Z A W A , 18. 11. (tel. wł.) Dzjś obradowała 
senacka komisja spraw zagr. nad ratyfikacją traktatu 
gwarancyjnego m iędzy Polską, a Rujmjunią. Referował 
sen. Kiniorski. W  dyskusji zabierało głos kilku sena­
torów , a także obecny na posiedzeniu min. Zaleski : 
i poseł polski w  Bukareszcie W ieiow iajski. Sen. Łu­
bieński domagaf się załatwienia sprawy odszkodowań 
dla obywateli ziemskich Poiaków  w  Bessarabji za w y ­
właszczenie majątków'. Z  w yw łaszczonych tajny obyw a­
teli jedynie Pojący nie otrzym ali dotąd odszkodowania 
P. Łubieński zapow iedział, że zg łos i wniosek o w y ­
mówienie traktatu polsko-rugn,uriskiego o iie sprawa 
ta nie zostanie załatwiona.

Posiedzenie odroczono do czwartku 25. bm.

Ku czci Andrzeja Struga
W A R S Z A W A , 18. 11. (tel. wł.). Dziś w pali OKR. 

PPS. przy Al. Jerozolimskich, odbyła się staraniejmj 
TUR-u uroczystość jubileuszowa ku czci tow. Andrzeja 
Strupa. W ygłoszon o w iele przemówień, im iędzy innymi 
przemaw iał Jan • Dąbrowski O tw órczości literackiej 
Struga'*.

O f«ary  m o rz a .
' ZATONIĘCIE 20 STATK Ó W .

P A R Y Ż , 18. 11. Pat.). Prasa donosi z  Bukaresztu 
ze  źródeł angielskich, że  rosyjski parow iec „Skandy­
naw ia" zatoną) na morzu Czam epii 3 powodu wybuchu 
kotła, przyczem  zginęło 40 osób.

P A R Y Ż , 18. 11. (Pat.). Prasa donosi z Londynu, 
że w  czasie silnej burzy szalejącej obecnie na Atlan­
tyku około 20 statków' zatonęło.

„Czarne Koszule" w Warszawie.
W ARSZAW A, 18. listopada (le i. wł.).

■ Chadzają wciąż po W arsżawie *przedslajwi-

! ciele faszystów włoskich, zaopatrzeni w* pasz 
porty dyplomatyczne i odbywają konferen­
cje z n,aszymi rodzimymi faszystami, nawią­
zują koniaki z urzędoiwemi osobistościami, 
wypijają dużo win w  Hotelu Europejskim 
i przeprowadzają jakieś transakcje wę­
glowe.

Jeden 7 nieb wybrał się w ęz‘arnej ko­
szuli na audjencje do marsz,ałka Piłsud­
skiego.

"Możeby władze zechciały wyjaśnić role 
i funkcje łych jegomosciów.

Tragiczna śmierć atlety.
Oddawna już największą „atrakcją" 

miast pomorskich był fenomenalni] alleta 
ciężkiej wagi Rozkwaś.

W  krótkim czasie Rozkwias, który prócz 
haćizWyoziajnej siły odznaczał się rówmez 
^przec ię tn ą  urodą męską, stal się umbieó- 
Cen szerokich mas publiczności, a przede- 
v\ szystkiem kobiet. Od szeregu tygodni po­
morski Herkules objeżdżał północne mia- 
iSta województwa. Jaskra]we afisze głosiły, 
ze sensacjjjnym punktem programu będzie 
„samochód n,a piersiach Herkulesa". W sa­
mochodzie miało siedzieć 6 osób. Ostatnio 
Rozkwaś przyuyił do Kartuz. Niezwykła pro­
dukcja z przejechaniem miała się odbyć na 
środku rynku, który zapełniły tłumy. Rózg 
kwas położył się na bEuku, umieszczlono na 
nim drewniany pomoist. Obok stanąj ciężki 
samochód, do którego Wsiadło 6 osób. Za­
warczał motór. Publiczność wstrzymała 
.oddech.

Auto ruszyło, wjeżdżając całym cięża­

rem na pomost złożony na piersiach atlety.
Wtem...
Z dziesiątek p ie r s i wiyrwał się przeraź­

liwy krzyk! W  je d n e j  chw l i  cały ciężar ,su- 
rnochoiclu przeważył się i oparł lewem ko­
łem na szyi n ie s z c z ę s n e g o  atlety, druzgocąc
mu kręgosłup.

Rozkwaś nie drgnął. Poniósł śmierć ua 
miejscu. Ciężar s a a n O c h o d i zmiażdżył mu 
kręgi szyi tak, że głowią ledwie na skorz(e 
trzymała się korpusu

GÓRNICY ANG. ODRZUCAJĄ PROPOZYCJE BALD - 
W INA -

LO N D YN , 18. 11. ;A W ). Ogromną senzację wy­
wołał tu fakt, że  podczas .eferendum, przeprowadzo­
nego wśród górników' w  północnej Anglji .zupełnie nie­
spodzianie górnicy ogromną w iększością w ypow iedzie li 
się iprzeciw propozycjom  pośredni,cząću!tn| Baldwina. 
Propozycje  te odrzucono większością 50 tys. głosów.

Proces kpt Pawlikowskiego.
W A R S Z A W A , 18. 11. (tel. wł.). Dziś rozpoczął 

się proces Kpi. Paw likow skiego, mordercy niewinnego 
szofera, którego zastrzelił a  komisarjacie podczas a- 
wantury. Przesłuchiwany kpt. Paw likow sk i zeznaje, że 
pzuje skruchę, tłumaczy się zdenerw ow anym , czterema 
wypadkami lotnicze|mii i chorobą weneryczną. 1

Świadek kpt. Konarski opowiada, iż tuż przed 
zajśc:em, obaj z oskarżonym  dużo pili.

Zeznaje jeszcze szereg świadków, m iędzy inny|m(i 
kpt. Orliński, który o mordercy, iako o człowieku, 
wydaje pochlebne świadectwo.

W y rok  zapadnie prawdopodobnie w  sobotę.

Z węgia -- olej skalny.
Na m iędzynarodowej konferencji w ęg low ej w  P>tts 

burgu Wygłosił uczony niemiecki prof. dr. Bergius 
wykład, w  którym dowodził, że w ęg ie l |tn|ożna p rze­
mienić na olej. Dokładni) opis całego postępowania 
ilustrował uczony licznymi eksperymentami, które o- 
kazały, że z w ęgla  można uzyskać olej w stosunku 
40— 70 uroc. do wagi zużytego na ten cel węgia. Eks­
peryment [można ze  skutkjem stosować1 do wszelkich 
rodzajów  w ęgla  z wyjąlkiem  antracytu. Tysiąc kilo­
gram ów węgla (tnioże dać 150 kg. gazoliny, 200 kg. 
średniociężkiego oleju.

W  Niemczech (maią być zbudo^ ane dwye fabryki 
dla przemiany węgia w  ciecz. W ie le  k ra jów  stara się 
już o uzyskanie patentów, m iędzy innym i w  Am eryce 
Standard O ii Company.
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Ociemniałych oficerów wyrzuca sie z Domu inwalidów.
Gdj' w ir. 1924 nastąpił godny potępienia 

fakt odebrani o inwalidom budynku Domu 
mwaliciów. Dowództwo szpitala Okręg, kie­
rując się zasadą cel uświęca środki likwi­
dowało systematycznie stan pomieszczonych 
wt b. i Zakładzie inwalidów.

Pomimo, że jw (ciągu tych dwóch l,aL licz­
bę tych nieszczęśliwych ofiar wjojny ogra­
niczano wprost do minimum (trzydziestu 
kilku), i i e  ludzie ci zajmują zalewie cztery 
sale, iponnmo, że wielb ubikacyi jest próż­
nych, dowództwo szpitala okręg', wypowie­
działo bezwzględnie w1 iciągu trzech miesię­
cy mieszkanie dwom mieszkającym w Do­
mu inwalidów' ociemniałym (oficerom.

Wiemy przecież dobrze, że istniejąca 
dziś ochrona lokatorów nie dozwala w ża­
dnym wypadku eksmisji mieszkaniowej, je­
żeli więc każdy przeciętny lokator korzy­
sta z lej ochrony praw/a to sądzimy, że ocie­
mniały oficer, który w  .obronie niepodle­
głości najcenniejszy swój skarb złożył na

Przed kilku niiesiącaimj ipoaaliśjny dość wyczerpu­
ją c o  o kradzieżach ipopalnjanych przez kasjerkę nie­
jaką Stefanję Csermakową przy sprzedaży biletów (ką­
pielowych w  łazienkach kolejowych w e  L w ow ie . Pani 
ta, ipomjjmo udowodnionych jej przez licznych świad­
ków kradzieży p ieniędzy kolejow ych i m alwersacji z 
biletamj kąpiejowy|mi, dalej na tej intratnej posadzie 
pozostaje, w yraźnej mówiąc, za w iedzą „w szechw ła­
dnej i do spodu skorumpowanej administracji tut. 
dom ów kolejow ych" na której czeie stoi Kleinberger 
jednostka jpełna cynizmu, dobrze już znana ze  swych 
tak licznych nadużyć. Pan ten w dodatku przez dy­
rekcję „brylantem " nazwany cieszy się wje.ką syjmipa- 
tją wyższych sfer tut. dyrekq(i i zapewnia Csermakową 
że jak długo on prow adzić będzie administrację to 
włos jej z głowy n;e spadnie.

M ożeoy  tak p. 'prezes _ Prachtel zbadał, w jaki 
t o  wygodny sposób, każe sobie Kleinberger odsy­
łać pieniądze do siebie za sprzedane bilety w  łazien­
kach? Taka wygodna manipulacja1 daje dużo do (my­
ślenia, gdy się weźm ie pod uwagę, że nikt z dyrekcji 
nie przeprowadza nad tern kontroli. N a d m ie iić  p -ży­
tem należy,, że zeznania złożone do protokołu w1 tej 
sprawie p rzez Kleinbergera w  obronie Csermakowej 
nie wytrzymują krytyki i dziw ić się należy dyrekcji, 
że  ta zadow oliła  się takienii bzaurąrni i serjo te 
kłamliwe wykręty traktuje.

Ś ledztw o w  tej spraw ie zadjugo się już ciągnie, 
a jak nas informują z tego powoda, że dyrekcja cze ­
ka rzekomo na wynik procesu wytoczonego niejakiej 
Skopalow ej, „pupiioe Csermakowej" p rzez zajętą w  
tych łazienkach Handlerową, posądzoną przez Sko- 
pa low ą o spędzenie płodu w tych łazienkach. Spra-

Od jednego z czyteLijKÓw o.rzymujeimjy następu­
jące uwagi:

Nawiązując do notatKi p, t.: „Szaleniec, czy sa- 
botażysta" umieszczonej w Szan. P iśm ie  nr. 266 z 
dnia 14 b. m. pozw alam  sobie zw rócić uwagę na fakt 
w jaki sposób kupicy nasi stosują się do ustawy o 
8’-m io godzinnym  czasie pracy, albow iem  ktoś, nie­
świadom tutejszych stosunków, mjógłby z  trćści i fo ­
nu, w jakim osobnjk ten został w pow yższe j notatce 
napiętnowany, wywnioskować, że stosunki u nas w  tym 
względzie, poza maiyjmi Wyjątkami, panują idealne, 
a uchybiający tejże ustawie są unikatami.

O tóż jako pracownik firmy, do której to co 
niżej ciszę również się odnosi, stwierdzam, że praw ie 
wszystkie znane mi firimy mani na m yśli firm y tru­
dniące się hurtowną sprzedażą i zatrudniające w ię­
kszą ilość pracowników ) są czynne bez p rzerw y nie 
wyłączając niedziel i świąt, przeciętnie po 14 go ­
dzin dziennie. W ystarczy ciekawemu przejść się po naj­
bardziej handlowem centrum1 mjasta, po godz. 7-me; 
wieczorem , aby się przekonać, że pod wpół lub cał­
kiem spuszczonqmj żaluzjam i -wre praca w najlep-

ołtarzn Ojczyzny1, ząsługuje tem więcej na 
pozostawienie mu jego skromnego mie­
szkania.

Postępek ten jest zbyt dla nas bolesnym 
abyśmy swój ból i upokorzenie słownie wy­
razić mjogli, apelujemy zatem aby1 każdl czy­
telnik w którego żyłach krew' polska pły­
nie po przeczytaniu niniejszego artykułu. — 
uchwycił pióro i u odnośnych Władz za- 
proteislowiał przeciwko tej krzywdzie boha­
terów ostatniej wjojny i nąszej wolności. 
Zarząd „Spójni" Zw. (ociemniałych żołnierzy.

Do tych słusznych isłówl goryczy dodać 
chyba trzeba, że ten gwałtowny rozrost szpi­
la! a Wojskowego, gdy ilość wojska Iw; sto­
sunku do przedwojennej nie jest znów tak 
wielka, .jest Wywołany; tem, iż ze szpitala 
wojskowego robią sobie pp>. lekarze prywat-1 
ne sanatorjum, z )czego czerpią poważne do­
chody. — Dlatego wypędza się najnieszczą- 
sl iw sz ych i uwali dó w.

I wa ła oczyw iście nic niema wspólnego z  kradzieżą 
' b iletów  kąpielowych.

Zapytujemy na tej drodze p. prezesa Prachtla, 
czy przypadkiem rge zapopnńiał już o  tem, lub czy 
też ten osławjony ze swych krętactw i bałamucenia 
ludzi K leinberger nie przekona1 go o zupełnej niew in­
ności Csermakowej. Zw racam y p1- prezesow i uwagę, 
że  wyrok w spraw ie spędzania płodu w  tych łazien­
kach jest już z góry  przesądzony, mijmio niebezpie­
cznych g róźb  i nowych oszczerstw  rzucanych w  d'o~ 
mu Handlerowej iprzez rew izora biletów  Frączka.

Zwracamy p. prezesow i Prachtlow i w  szczególno­
ści p a lto  uwagę, że fakta takie w  wysokim, stopniu gan­
grenują pracowników kolejow ych, którzy i tak w o ­
bec ostatnich faktów przestali już w ierzyć w  spra­
w iedliwość dyrekcji skoro w idzą, że wojno na koieji 
kraść bezkarnie. Radzjmy wreszcie p. prezesow i Prach­
tlow i, by przynajmniej już w e własnym ' interesie oddał 
te wszystkie kradzieże i nadużycia Prokuratorji pań­
stwa celem pociągnięcia winnych do oddpów iedzia l- 
ności.

O sprawach tych dużo się dziś wśród kole ja­
rzy m ówi i słyszy się, że przestali już w ierzyć w  pro­
tokoły i Wyroki Dyrekcji, skoro ta wobec ostatnio 
wykrytych, wielkich nadużyć ‘w ęglow ych  (do tej spra­
wy wkrótce powrócim y) w  ten sposób w ydała w y ­
rok, że ludzi którzy kradzieże te wykryli srogo uka­
rała, a złodzie ji wolno puściła. Słowa te piszemy 
w imię prawdy i uczciwości podając je p1.’ prezeso­
wi Pracntlow i pod rozw agę  i ostateczną decyzję.

Czas najwyższy p. prezesie, przepędzić złodzie ji 
grosza publicznego, tembardziej, że za zaniedbanie ta­
kich rzeczy, można siać sję współwinnym.

sze ; bardzo rzadko spotyka się taki sklep po 8-mej 
zupełnie zamknięty, natolrnjast częściej zobaczyć m ożna 
takie, które pracują do 11 — - 12 w nocy. O firmach 
posiadających tylne wejśąa niema nawet m o w y : te 
zupełnie njczem się nie krępują.

Interwencja policji w ygląda w  tym w zg lędzie  rze­
czyw iście na komedję. — Broń Boże, po 7—  7.15 
nie zamykać sklepu. Natom iast pod spuszczonemi ża­
luzjami kontynuuje się pracę bez przerw y, bez naj­
mniejszej przeszkody ze strony właściwych czynni­
ków . Klijenci w iedzą o tem doskonale, wystarczy ig r  
zapukać a już usłużny chłopau roletę podsunie, 
klijenci wchodzą i wychodzą o każdej porze, za ­
łatw iają swoje sprawunki, a personal bez szemrania! 
pracuje bez zmiany, bez wytchnjenia — - z  przerwą  o - 
biadowg zwykle laką, ile potrzeba, aby skoczyć, zjeść 
obia|d‘ i fwtócić. O ile  o tej porze niema klientów, ro­
bi się porządki, sortuje tow ary  i t. p'.

Przyznać trzeba, że wina spada po części na 
(pracowników, którzy na to nie reagują —  lecz kto, 
jak ja  zna stosunki w  jakich każdy taki pracownik 
się znajduje ten ich potulności dziw ić sję nie może.

Interes spekulanta budowlanego 
uwzględnili

Słuszne zarzuty charakteru społecznego  
magistrat odrzuca.

Właściciele realności i lokatorowi e ul. 
Wyspiańskiego jakoteź ulicy Piaskowej za­
protestowali w  swoim czasie przeciw temu, 
aby pozwolono budować oficyny majstrowi 
murarskiemu Pencakowskiemu w realności 
pmm 1. 38 przy tejże ulicy, ponieważ o fi­
cyny te uniemożliwiałyby dostęp światła do 
sąsiednich realności, tworząc niebezpieczny 
precedens pod względem interesów zdrowot­
nych również dla mieszkańców; całej uli­
cy. Inżynierowie oddziału re&jtatflyjno-Do­
miarowego Magistratu, stojąc na straży in­
teresów zdrowotnych ogółu i estetycznych 
wymagań, wypowiedzieli się pirzecilwf budo­
wie oficyn, którą PencakoWski rozpoczął,, 
jeszcze przed uzyskaniem konsensu. dzia­
łając bezprawnie. Inżynier policji budow­
lanej również początkowp zakwestionował 
projekt budowy z oficynami, lecz z powo­
du odmiennego zdania szefa swego inż. Do- 
brzydkiego zmuszioiny był zgodzić się na u- 
dzielenie konsensu. Ponieważ Magistrat nie- 
przeprowadził oględzin na miejscu jak wy­
maga tego 11 par. ustawy budowlanej i zu­
pełnie nie uwzględnił protestów' sąsiadów, 
oraz 'nie zawiadomił najwięcej poszkodowa-' 
na stronę, właścicielkę realności przy ul. 
Wyspiańskiego 1. 10, żonę inżyniera Peł- 
czarską, strony zainteresowane wniosły1 re- 
kurs fdo Rady miejskiej, wskazując na dziw­
ną rozbieżność zdań techników oraz na na-' 
ruszenie wymogów ustawy budójwianej po­
pełnione przez Magistrat przy udzieleniu 
ko n,sen su Pencako wskiem u.

Do rozstrzygnięcia wniesionych rekur-, 
sów' nie powinno się zezwolić Pencaków- 
skiemu ha końtynupwanie bezprawnie roz­
poczętej budowy i sądzić należy, że Pan 
Prezydent miasta Neuman, który nie urzę­
dowa! z powodu choroby,. co należy zarządzi 
w tej sprawie, bo Pencakowski forso1,v!nie 
roboty prowiajdzi.

Wśród mieszkańców, ul. Wyspiańskiego 
panuje słuszne rozgoryczenie i zgorszenie 
z powodu stanowiska Magistratu, jakie' 
zajął w powyższej sprawie.
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JVlimo chodem.

Prezes prawników kolefowytli.
Między całą gromadą rozmaitych zwią- 

zeczków. istnieje także Związek prawnuków 
kolejowych. Ina którego czele stoi pewien d y ­
rektor Wydziału oisołmwego, • no i broni 
..skutecznie" swoich czrbhków.

Bo oto na wakującą posadę kierownika 
działu w pewnym wydziale dyreboyjnym za­
mianowano nie-prawnika, młodszego o 10 
lat Iw® służbie od pewhego doktora praw, 
niepokalanego w  służbie, za poparciem na­
czelnika tego wydziału, nawiasem mówiąc 
także (prawnika, który sam należąc bo mniej­
szości narodowych utrącił rzelczonego do­
ktora praw, zdaje się tylko1 z powodu jego 
wyznania.

Zaszedł też i drugi podobny wypadek, 
gdzie znowu w innym wydziale zamiano­
wano młodego nie-prawnika kierownikiem 
działu 7 pominięciem starszych i zasłużo­
nych prawników, należących nawet do w ię­
kszości Ilia rodowej.

Złośliwi opowiadają, że z powodu tej 
nominacji pan prezes Związku prawników 
bral nawet Udział Iw; spitej libacji, urządzonej, 
y racji utrącenia... prawniku.

Mamy wiadomości, że pan prezes „po­
tężnego" Związku prawników, ma założyć 
„energiczny" protest z powottu powyższfych 
hominacji, dokonanych z oczywistą krzyw* 
cl ą prawników

Nie wiemy jednak, czy prawną jest „ li­
bacja" czy „protest"?

Skandaliczne stosunki w skorumpowanej admini­
stracji domow kolejowych we Lwowie.

8-godzinny dzlsti pracy w kupiutwii -  a rzeczywistość
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Robotnkz* ruch oświatowy krzepnie
i ro z w ija  s ię .

Konferencja ośw iatow a T. (i. R. ze Zw iązkam i Zawodowem i,

W  niedzielę. 14. listopada r. b. odbyła się kon­
ferencja aś'Aiati'V\«a TU R-a, PPS. oraz klasowych zw . 
zawodowych, zwoiana z inicjatywy TUR. w  Lodzi. 
W  obradach uczestniczyli przedstaw ic ie le  wszystkich 
zw iązków  zaw odow ych  i obecność głównych dzia­
łaczu zw lązkowych wskazywała na zrozumienie, jakie 
istnieje w tych szeregach, co do doniosłości sprawy 

.oświatowej wśród prolelarjatu łódzkiego. Zebrani 
przeaslaw icjele zw iązków  :eprezentowali z  górą 50 
tys. zrzeszonych robotników Łodzi, Obrady w  obec­
ności około stu osób zagaił prezes TUR. w Łodzi, 
dr. Kłuszyński i poprosił do ptezydjum sen. dra Kop­
cińskiego i St. Kowalskiego (Zw . Pr. Inst. Użyt. Publ.) 
na sekretarza tow . Kielera j.

Sen. dr. Kopciński w serdecznych słowach po­
witał konferencję w imieniu zarządu głównego, .pod­
kreślając harmonijną współpracę Okręgowej K om isji 
Zw . Zaw. z TUR. Następnie wygiasz-a nader ź ró ­
dłowy i wspaniale opracowany referat Dr. Kłuszyri- 
ski na temat zadań pracy kulturalno- oświatowej 
wśród rzesz robotniczych.

 ,.W iemy dosiconale, że czeka nas wiele pra­
cy, abu poprawić materjalne położenie robotników, 
a p rzez to podnieść materjalną kulturę. Przychodzi­
my do przekonania ,że walka o imąterjalr.e dobro, 
rozgryw a się coraz częściej bronią ducha. Ostate­
czne rozstrzygnięcie nastapi nietyle przez gwałt f i­
zyczny akcji masowej, ale zaieżne będzie od tego, 
kto przeas*awi najlepsze duchowe argumenty. Nie licz­
bą pięści rozstrzygn ie się tę walkę, lecz liczbą głów, 
które potrafimy pozyskać dla idei now ego ustroju 
gospodarczego, dla idei socjalizmu... 0  ile socja­
lizm okaże się także duchowo w yższy od wszystkich 
innych systemów gospodarczych i jeżeli się uda na;m 
przekonanie o  duchowej przew adze w szczejn f|n iocno 
i trw ale w g ło w y  w iększości, w ów czas socjalizm o - 
bejmie całą ludzkość. Tem u  wysokiemu celowi słu­
ży naszu praca ośw iatowa w  TUR.“ ...

P o  referacie rozw inęła się ożyw iona dyskusja o - 
Lraz jednomyślnie została przyjęta rezolucja:

„Zebrani delegaci k;asov,ych zw iązków  zaw odo- 
wy/clh i PPS . witają z uznaniem zwołanie konferencji 
oświatowej p rzez łódzki oddział TUR. Stw ierdzają za­
razem, że w dzisiejszym  ustroju kapitalistycznym o- 

jświata stała się m onopolepi klas posiadających i kla­
sa robotnicza, jako całość wykluczona jest od m oż­
liwości korzystania ze skarbów' w iedzy i ktuptury. Tak, 
jak wyswobodzenie klasy pracującej może być jej 
"•lassem  dziełejrr( tak i wzniesienie się kulturalne m o-

W e  wszystkich państwach, które brały udział w  
wojnie a nawet tylko ppśrednio były z nią zw iązane, 
jak p rzez dostawy matarjaiów wojennych, środków' 
żywnosdi i t. |p. wyrastały jak z  pod ziem i now e po­
tęgi finansowe.

Ala takich potentatów nowobogackich Francja, An- 
g lja  .Ameryka, W łochy, Austrja, nietrudno by ich by­
ło znaleźć v  państwach skandynawskich czy Szw a j- 
oarji, które w czasie wojny pozostawały neutralne. 
W ojna, opary krwi, chaos gospodarczy, później infla­
cja to zaw sze żniwo dla m ętów, dja szakali, dla1 ludzi 
pozbawionych kośćca moralnego. Mamy tu na na- 
szym gruncie Korfantych, W itosów , Szydłowskich, i 
Wielu innych w Austrji przyszedł koniec na dorob­
kiew iczów  prędzej nawet, n iż się można było spo- 
d z ie w a „  P rzea  rokiem mniej więcej potknął się głośny 
wiedeński wojenny spekulant Castigtioni, teraz

P R Z Y S Z Ł A  KOLEJ NA BOSLA, KTOREGO Ł Ą C Z Y Ł Y  
SCISŁE W Ę Z Ł Y  IN TE R ES Ó W  Z  K O R FA N TYM .

Zygmunt Bosel, to c z ło "  iek około trzydziesto­
letni, żyd, pochodzący z Galicji. Początki swej fo r­
tuny zaw dzięczai groszom  —  uchodźców woiennych. 
W  chwili wybuchu wojny był maty|tn. kupcem w  W ie ­
dniu, wspólnikiem jak ejś firjtny m ało znanej. Kiedy 
rząd zaczął gromadzić1 uchodźców z krajów nawie­
dzonych wojną, w  wielkich obozach koncentracyjnych 
Bosel zorganizow ał zaopatrywanie uchodźców w  o- 
dzież i żywność. Już na tej akcji miał się dorobić 
znacznego majątku. W  ślad za nią iposzły w ielkie do­
stawy dla r.oiicji wiedeńskiej, a po*em dla anmiji.

W  r. 1917 urząd podatkowy wym ierzył Boslow i 
podatek w wysokości 11 miljonó.w koron w  złocie. 
Już wówczas Bosel zaczął roić swe sny o  potędze 
finanso ej. —  Podczas epoki inflacyjnej dostawca 
odzieży  i  żywności dla uchodźców przem ieni) się w

że  być ow oceni jej własnych usiłowań.
Konferencja oświatowa stwierdza, że jedyną in­

stytucją oświatową jest TUR. stworzone przez PPS., 
dla akcji ośw iatowej, kulturalnej i artystycznej, wśród 
szerokich rzesz robotniczych.

Zebrani delegaci wzyw ają łódzki oddział TUR. 
do rozwinięcia intenzywmej pracy ośw iatow ej w  zw . 
zaw odowych i organizacji politycznej, zapewniając 
TUR. m oralne i (mjateriajne poparcje ze swej strony.

Następnie tow . Urnach referuje sprawę odczytów , 
rozwoju  fizycznego, wspomina o organizacji kilku 
placówek, nader ważnych dia zdrow ia robotnika, jato 
przychodni eugenicznej, poradni antyalkoholowej, ru­
chu sportowym  oraz powstałej iprzy TUR. poradni pra­
wnej. Inż. Kuliczkowski akcentuje doniosłość pracy 
kulturalno- artystycznej i nakreśla program  ptac je­
dnego w jeik:ego chóru robotniczego, zespołów mu­
zycznych i wzywa do współudziału w  wycieczkach 

krajoznawczych.
Kierownik miejskiej bibljoteki publicznej p. Augu­

styniak referuje siprawę organizacji centralnej b ib ljo­
teki robotniczej w Łodzi, oraz szeregu bibljotek wędro­
wnych do środowisk i podmieść robotniczych, se­
kretarz D. K. Z. Z. p. W a lczek  zawjadamja o projek­
cie otwarcia z dniem 1. stycznia w TUR. kursu dla 
pracowników ’ Z w . Za|w. i Inst. Ubezp. Spbł. oraz o po­
wstałej’  Uczelni Robotniczej w zakresie czterech klas 
szkoły średniej. Zebrań; po ożyw ionej dyskusji w któ­
rej zabierali głos pip. Kowalski, E. Andrzejak (Uż. 
Publ.), Goldstein (Prac. H. i Biur.), Tajtelbaum (Zw. 
skórzany), Sokołowski (Z-w. D ozorców ), Andrzejak (Zw . 
Drukarzy), Szuster Z '.  W łók .), i inni uchwalił jedno­
myślnie poprzeć [mjalerjainie i moralnie TUR. w Łod z i 
we wszelkich jego poczynaniach.

Po  wyczerpaniu porządku obrad, zabrał głos sen. 
dr. Kopciński, zaznaczając, że Łód ź m oże być du|mna 
ze swych pracowników na niw ie społecznej wśród 
fz e s z  robotniczych, gd yż  ta powagla i hastrój, jaki pa­
nował w  ciągu pięciu godzin obrad, wskazuje .na 
w iellcje zrozumienie doniosłości pracy ośw iatowej 
wśród proletariatu. Udział przedstawicieli wszystkich 
zw iązków  i harmonijna, tw órcza, oraz rzeczow a dy­
skusja daje możność dokonania poważnych prac 
p rzez TUR. w Łodzi, oraz jest gwarancją trwałości i 
wszelkich poczynań w tym kierunku. j

Okrzykiem na cześć PPS., Zw iązków  Zaw odow ., j 
i TUR. zamyka zebranie przewodniczący i uczestnicy 
rozchodzą się z nrześwtańczeniem iż  dokonali za­
szczytnego dzjeła dla projeiarjatu łódzkiego.

spekulanta giełdow ego i w  ciągu kilku miesięcy p t z e - , 
Ścignąt wszystkich innych imperatorów giełdy w ie ­
deńskiej. Z  czasem zawładnęła nilm nieokiełzana ata- 
bicja. Zaczął skupywać ogromne pakiety akcyjne nai- 
większych (przedsiębiorstw przemysłowych. Zagarnął 
akcje Unionbanku, a tern sam em  wielkiej ilości zakła­
dów  przemysłowych, w  końcu bardzo znaczną ilość 

ekcyj Huty K ró lew skiej i Laury.

Cena kupna tych akcyj wynosiła jak na owe 
czasy kolosalną sumę 15 imiljonów marek w złocie.

Bosel miał tupiet i rozjmach właściwy tego rodza­
ju awanturnikom finansowyitr Opowiadano o nim, że 
niema transakcji finansowej, którejby nie potrafił 
przeprowadzić, i że na jego rozkaz akcje każdego 
przedsiębiorstwa przem ysłowego ;mmszą się zgrom adzić 

w1 jego kasach.
Kiedy przed t niedawnym czasejm, zaczęły obie­

gać  w W iedniu pogłoski, że Bosel chwieje się, za­
dał on sam kła|m< tym  pogłoskom , f, ten sptosób, że 
nagle przestał sprzedawać na giełdzie swe akcje, na*- 
grom adził tch w swejm ręku o lb rzym ią m oc, i w ygrał
wlojnę, którą przeciw  ujemu pod jęli fm ansiści^jjrzed- 

■wojenni, „starobogaccy".

W ów czas  to Bosel oszołom iony sw ejm p ow o d ze ­
niem, —  a jmjoże tylko aby zm ylić swych przeciwni­
ków ? zadziw ił i olśnił cały W iedeń  swem p rzy ­
rzeczeniem, że  dostarczy uniwersytetowi w iedeńskie­
mu wszystkich potrzebnych środków na zwalczanie 
niedomagali finansowych i że .wybuduje dla rządu au- 
strjackiego na jednym z najpiękniejszych placów śród­
mieścia wspaniały pałac, w  któryjm, zamyśla* umieś­
cić arclywa rządowe.

Skończyło się oczyw iście na obietnicach. Bosel 
runął, pociągając ze  sobą rząd austrjacki, który dziś 
ponosi olbrzym ie straty. M ianow icie przez zakupno o-

( gromnych ilości akcji Bosel unierucho(tTTł swój m a­
jątek. Gdyby był te akcje rzucił na1 giełdę, musiał by 
zbankrutow ać, wolał w ięc zw rócić się o pomoc do 
W iedeńskiej Kasy Oszczędności, od której otrzymał 
pożyczkę w wysokości 9 m iljonów  dolarów. R ów ­
nocześnie jednak przez swe tranzakcje naraził au- 
strjacką P. K. O. na stratę dalszych 70 miljonów1 
szylingów  „

W szystk ie te sprawki wyszły na jaw 
D ZIĘKI REW ELACJO M  SO CJALISTÓ W  AUSTRJAC- 

K ICII.
Na-skutek tych rewelacji Botei, który p rzez kit­

ka lal odgryw a! rotę poientata finansowego, dobro­
czyńcy rządk i W iedn ia , przed kilku dniami zrezygn o­
wał ze swego stanowiska prezydenta „Unionbanku" 
oraz z pra a swobodnego dysponowania kolosalny­
mi pakieta]tnj akcyjnymi oddanemi od dawna w zs*- 
staw Pocztowej Kasy Oszczędności.

Na jednem z ostatnich posiedzeń parlajmentarnej 
komisji śledczej, prezydent Banku N arodow ego dr. 
Reisch przyznał, że .
P O C Z T O W A  KB SA OSZCZ. PO N IO SŁA  S TR A TĘ  

10 M ILJO N O W  SZYLIN G Ó W , 
za które rząd austrjacki obejmuje pełną gwarancję.

Dziś idzie o rozwikłanie tych wszystkich niesły­
chanie skomplikcft' angeh interesów, o przejęcie pa­
kietów akcyjnych Bosla na zWpełną własność rządu, 
w zględnie Poczt. Kasy Oszcizi i o ostateczne uregulo­
wanie stosunków w. Unionbanku.

Co ciekawe, znaczna ilość akcyj Huty Kró le­
wskiej i Laury spoczywa w  Pocztow ej Kasie Oszcz. 
a ponieważ prawo dysjionowania przeszło w  ubie­
głym tygodniu w zupełności na rząd austrjacki, jilrze- 
to  rząd ten stal się współwłaścicielem dwóch jrol- 
skich .przedsiębiorstw.

— B I

Park przyrodniczy na Ukrainie.
Na Ukrainie sowieckiej znajduje się 

rzecz godna wńdzłenia. której równej nie­
ma *y całej Europie. — Jest to pąrk.tzw. 
.,No\v;i Askanja" w któryni znajdują się naj­
rozmaitsze ziwierzęta i który rówjnocześnie 
stanowi znakomita botaniczną stację do­
świadczalną. Wybitni zoologowie i botanicy 
jeszcze przed wojną pozyskani zostali <lla 
tego przedsięwzięcia, podjętego przez pry­
watnego człowieka. Obszar, obejmujący 600 
dziesięcin, slnży wyłącznie doświadczeniom 
botanicznym. — Przestrzeń zastrzeżona dla 
zwierząt iesi tak duża. by jej mieszkańcy 
czuć się mogli całkiem swobodnie, co u- 
inwżbwia dokładną obserwację ich ży-cin i 
zwyczajów.

..Gdzielż się zmajduję“ , ■ ryta sprawo­
zdawca „Czerwonej gazety1', który obejrzał 
tę Nową Askanję. ,,SLad]o dzikich antylop 
pędzi obok mnie. — Spotykam olbrzymiego 
czarnego strusia. Dzikie konie i żebry zry­
wają się i uciekają na mój widok. Pośrod­
ku stepu założono wspaniały park. Kroczy 
się w chłodnym cieniu, przez kwieciste łą­
ki ; tu jes/ rai ptaków. Zdaje się. że ma się 
przed sobą opierzonych mieszkańców tro­
pikalnych lasów dziewiczych. Przted oczy- 

ia mojemi fruwa ogniście czerwony p tak . 
Na jeziorze, obramowanym drzewami, płff 
Vv'ają Czarne łabędzie. Północ przypominają 
tylko gromady dzikich kaczek. Zdała wiozi 
się flamingi w swej typowej posiałyie wy­
poczynkowej. Na brzegach jeziora zagnieź­
dziły się cale gromady: szczdrów, z który­
mi wiedzie się zażartą walkęs (Mimo to roz- 
mnazaja się z niewiarygodną szybko.ścią i 
w zatrważającej liczbie. Nawet wysokie pre- 
mje. obiecane za każde zab:te zwierzę o- 
k;t/iały się dotychczas bezskuteczne, łdźie- 
my dalej. Naraz grupa cała lam zrywa się 
i ucieka z niesłychaną chyżością. Tam znów 
stado antylop Leży nieruchomo. Przewodni­
cy 'nasi ostrzegają nas, byśmy się do, nich 
nie zbliżali. Szczególnie niebezpieczną jest 
samica antylopy, która z wielką troskliwo­
ścią chroni swoje młode. Ten gatunek an­
tylop — wyjaśnia nam przewodnik — jest 
dla inas rodzajem szlachetnej waluty. Zu­
pełnie wymarły, może być tylko od nas, spro 
Wadzany za wysokie ceny. Jeden egzemplarz 
wart. 1500 rubli. Często wymieniamy zwie­
rzęta. le za inne. Antylopy nie znoszą zimy, 
podczas’ gdy gnu, inny rodzaj antylop, ja­
koś lżej zimują. W  Nowej Askunji znaj­
dują się jeszcze inne -gatunki zwierząt, rzad­
kie już dzisiaj, lub zgoła gdzieindziej już 
nie żyjące".

Czarna godzina wzbogaconego spekulanta.
Afera Zygm unta Bosla.
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literatura, nauka, szfuua.
REPERTUAR TE  AT KU WIELKIEGO.

Piątek, o  godz. 7.30 w jęcz. „P ierw szy Człow iek11. 
(Prem iera).

Sobota, o godz. 5 popoł. „Cyrano de Bergerac". 
Przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej. Ceny najniższe.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Cały dzień bez
kłamstwą..."

r e p e r t u a r  t e a t r u  NOW OŚCI.
Piątek, o godz. 7.30 w jęcz. „Ż yc ie  paryskie11. 
Sobota, o godz. 3 ipopol. „O rłów 11. Ceny zni­

żone popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 v. iecz. „N ifouche11.

REPERTUAR TEATRU  M AŁEG O :
Piątek, o godz. 7.30 „Porw an ie Sabinek11. 
Sobota, o godz. 7.50 „Porwanie Sabinek11.

SzKpIs nuzycsaa Sabiny K a s p a r e k
we Lwowie, u1. Kochanowskiego 4 — uzyskała 
dla dzieci urzędn ków państwowych prawo zwrotu 

wpisów szk -loych.

„P a n ie  O ko '1 w Bagateli Ciesząca się niestygną- 
cem powodzeniejmi rew ja p. t. „Puszczam y się11, grana 
będzie tylko do n iedzieli włącznie, ustępując miejsca 
rew ji |p. t. „T o , co wszyscy lubią11. Obsada, insceni­
zacja, dekoracje —  nowe.

Teatr Wielki wystawia dziś po raz p ierwszy 
świetny dramat amerykański E. 0 ‘Neili‘a : „P ierw szy 
Człow iek".

Jutro popołudniu, o godzin ie 3-ciej, ukaże się —  
po cenach najniższych - dla m łodzieży szkolnej i 
szerszej publiczności, kómedja bohaterska E. Rosfanda: 
„Cyrano de Bergerac11. I

Gość z kraju Wschodzącego Słońca. Zapow iedzia­
ne na 26. i 28. brn. w Teatrze W ieSfljTt gościnne w y­
stępy egzotycznej sławy, wielkjej japońskiej śpiewaczki, 
p. TE1KO K IW A , w operze „M A D A M E  B U T TE R F LY ", 
stanowić będą n iewątpliw ie jedno z najeiekawszycn 
wydarzeń artystycznych obecnego sezonu. P. Teiko 
Kiwa, kreując bezkonkurencyjnie postać głównej boha­
terki arcydzieła Puccin iego na wszystkich wielkich 
scenach światowych, w yw oła ła  zachwyt, a prasa jedno­
myślnie uznała ją jako najprawdziwszą, najidefpniejszą 
Madame Buttertly.

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino „Lew11: Ostatnie dni Pompei.
Kino Apollo: „K siążę z lasu11 z  Dnglasem Fair- 

banksem
Kino „P a ja ce ": M nie kupić nie można.
Kino Chimera: „Czarodziejka11. W  gł. roli Pola 

Negri. .
Kino Kopernik: Husarzy F. J. I.
Kino M arysieńka: Husarzy F. J. I.
Kino „W a n d a ": Krw awy Korsarz.
Kino „Fatamorgana11; Dorożka nr. 13.

3{ o m n n i f c B t ] ł .  A
X  PO SIED ZEN IE  K O M ITE TU  PRASO W EG O  od­

będzie się w piątek, 19. listopada br., o godz. 7-mej 
wiecz. w- lokaju „Dziennika Lu dow ego11, na które o 
punktualne przybycie proszeni są: to w-, tow. Cyganik, 
Cegłowski, Heli, Szipyt, Segal, dr. Dręgiewicz, Kuta 
oraz towarzysze, którzy otrzym ają osobne zaproszenie.

x ROZKAZ. Zarząd Związku Obroń­
ców Lwowa z listopada 1918 roku fwżyWa 
wszystkich P. T. Członków dio 'gremialnego 
wzięcia udziału w Uroczystym Obchodzie 
8-mej rocznicy oswobodzenia Lwowa i do 
stawienia się w niedzielę dnia 21 listopada

br. o godz. 9 min. 15 kolo budynku Urzędu 
Ominnego w Zam-arstynowie zaś w ponie- 
działtk dnia 22 listopada br. o godz 8 ran* 
kolo lokalu Związku przy ul Ormiańskiej 
L. 2 III p.

i *
^ C Z E S T N IC Y  W A LK  Ul ODCINKA, 

Obrony lawowa, urządzają dnia 20 listopada 
1926 r. DOROCZNY ORCHOD ku czci po­
ległych towarzyszy broili.

Ze statystyki pożarów.
Vv ciągu 7 miesięcy br. większych po­

żarów1, to znaczy takich, podcz;as których 
S D lon ęło  nieraz więcej niz 5 nieruchomości 
we wsiach lub przynajmniej 10 budynków 
w mjKnstach. było 125. Ogółem spłonęło 1.393 
budynki w 1674 nieruchomościach. Szkody 
w jjudynkaich obliczono na 1,396.600 zł., a 
szkody iw: ruchomosciąch spalonych na — 
1,800.000 zł. Koszt odbuooiwy spialonyich bu­
dynków wyniesie przeszło 3 rnilj. złotych.

Przy tłumieniu powyższych pożarów — 
brało udział 213 straży ogniowych z 253 
sikawkami. W  41 Wypadkach straży pożar­
nych wcale nie było. Z pośród ratujących 
strażaków uległo poparzeniu 18, z pośród 
pogorzelców 73, w liczbie 1 spaliło się 
żywcem.

Z inwentarza spaliło się: 55 koni, 96 
krów 278 sztuk trzody chlewnej, 192 owce, 
373 (sztuki ptactwia domowego i 217 innych 
Idwbnych zwierząt domowych.

W  4 4 wypadkach nie było dostatecznej 
ilości Wody do gaszenia pożąru, a w 2 wy­
padkach wody brakło zupełnie.

SMAKOSZE powinni- używać M U S Z T A R D Y ,  tylko 
firmy ,,Wytwórnia artykułów pożywczych*1 
dawniej

Przy zakupnie zwracać uwagę na nazwę i opakowanie.

„ V I T E L L 1 0 ”
LWÓW

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystawach 
w Brukseli i Mediolanie złotem! medalami!

NIEZAWODNY ŚRODEK
Przeciw 

reumatyzmowi, 

gośćcowi,

kurczom m ięśniow ym , 

nerwobólom 

i tym podobnym 

dolegliwościom 

najlepszem 

n a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L .
Przeszło 5000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej c wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiomentoljestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum  

chemiczne rn apteki
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

ZAKŁADY LEWIŃSKIEGO, Potockiego 58. Przyjmą chęt­
nych do pracy. Zgłoszenia w Ekspedycie między godz. 

5—7 rano. | laserujcie v Dziennika Ludów p .
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POWIATOWA KASA CHORYCH W PRZEMYŚLU
rozpisuje mmejszem

KSIĄŻKI
SZKOLNE

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOW A

butów, Szajnochy Z

K O N K U R S
na posadę księgowego (ej)

Ubiegający się winien posiadać następujące warunki:
1. Nieprzekroczonu 4©._ rok życia.
2. Obywatelstwo polskie.
3. Kwalifikacje zaw odow e, oparte na dowodach, które stwierdzają 

że petent (ka) jest silą samodzielną i obznajomioną z prowadzeniem księgowości' 
oraz wygotowywaniem bilansów Kasy chorych wedle obowiązujących odnośnych 
norm, przepisów i instrukcji.

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci (tki), którzy w  instytucjach ubezpie­
czeniowych, zwłaszcza w  dziale księgowości już byli zatrudnieni oraz ukończyli 
kurs dla pracowników kas chorych.

Posada powyższa, do której będą przywiązane pobory IX. ki. płac urzęd­
ników państw, zostanie obsadzoną na razie prowizorycznie, do roku zadowa­
lającej służby może nastąpić stabilizacja.

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 15. grudnia 1926 r.

Za Pow iatow ą Kasą cherych w  Przem yślu :
Kierownik: KOHN Komisarz: ŻUŁAWSKI

IBS*

Bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących pracy.
łCwrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów.

lwowianka poszukuje pe 
6 lat liczącego. Łaa-
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